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Projekt.
Wydział krajowy względnie do uchwały Sejmu 

we Lwowie z d. 18. września 1908 wygotował pro­
jekt noweli do ustawy konkurencyjnej, który przedłożył 
Najprzew. Kensystorzom do zaopiniowania w marcu 
b. r. poczem tenże projekt przedstawiony zostanie Sej­
mowi do dalszego załatwienia.

Wyż wymieniony projekt opiewa:
Ustawa z d n i a ......................................dla Królestwa

Gralicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem, którą zmienia się § 12. ustawy krajowej z 
dnia 15. sierpnia 1866 (Dz. u. kr. Nr. 498.) o po­
krywaniu kosztów stawiania i utrzymywania budynków 
kościelnych i plebańskich w parafiach wyznania kato­
lickiego , tudzież dostaz*czania przyrządów i sprzętów 
kościelnych w brzmieniu ustanowionem ustawą z dnia 
16. kwietnia 1896 Nr. 25. u. kr.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Gra­

licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem postanawia co następuje:

Art. I. Postanowienie § 12. ustawy krajowej z d. 
15. sierpnia 1886 Dz. u. kr. Nr. 28 o pokrywaniu 
kosztów ustawiania i utrzymywania budynków kościel­
nych i plebańskich w parafiach wyznania katolickiego, 
tudzież dostawiania przyrządów i sprzętów kościelnych 
w brzmieniu ustanowionem ustawą z d. 16. kwietnia 
1896 Nr. 25 dz. u. kr. zostaje niniejszem uchylone, 
a natomiast obowiązywać będzie następujące postano­
wienie :

§ 1 2 .
Wydatki na pokrycie potrzeb z odprawianiem li­

turgii połączonych jakoteż wydatki na utrzymanie sług 
kościelnych należy pokrywać przedewszystkiem ze źró­
deł oznaczonych w § 1. ustawy z dnia 15. sierpnia 
1866 Nr. 28 Dz. u kr. i w § 2. ustawy z dnia 16. 
kwietnia 1896 Nr. 25 Dz. u. kr.

0 ile wydatki te nie dadzą się pokryć z tych

źródeł, otrzyma paroch a względnie duchowny spra­
wujący duszpasterstwo na pokrycie tych kosztów od 
parafian kwotę ryczałtową, która łącznie z pokryciem 
wskazanem w powołanych postanowieniach nie może 
przenosić rocznie kwoty 400 koron. Ta ryczałtowa 
kwota służyć ma w pierwszym rzędzie na uzupełnienie 
wynagrodzenia prganisty a względnie dyaka. Do mini­
malnej kwoty 200 (dwustu) koron rocznie ewentualnie 
na całkowite pokrycie tego wynagrodzenia, jeśliby ono 
we wspomnianych właśnie innych źródłach nawet czę­
ściowego pokrycia nie miało.

Rozłożenie na parafian następuje w myśl posta­
nowień ustawy z dnia 16. kwietnia 1896 Nr. 25 Dz. 
u. kr. i w stosunku do opłacanej należytości podatków 
bezpośrednich.

Art. II. Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
mojemu Ministrowi wyznań i oświecenia.

Z projektu tego widać, że Wydział kraj. dając 
organistom 200 koron rocznie, chce im zostawić do­
browolne datki w naturze pobierane od parafian. Tym­
czasem stanie się inaczej. Włościanin dając dodatek 
do podatków, odmówi organiście nawet otrzepanego 
snopka lub kądzieli i t d.

Całkiem słusznie, dwa razy płacić przecież nie 
będzie. A że 200 kor. nie wystarczą organiście obar­
czonemu rodzina nawet na sam chleb rocznie —■ nie 
będzie to wcale polepszeniem bytu organistów.

Zaznaczamy także, że na zaspokojenie potrzeb, 
połączonych z odprawianiem liturgii, parochowie mają 
inne źródła a mianowicie: Zbieranie na tacę w ko­
ściele przez księdza lub uproszoną osobę, fundusze bra­
ctwa kościelnego, które składają się z wkładek ro­
cznych członków z taks pogrzebowych powstałych za 
uczestnictwo dotyczącego Bractwa w pogrzebie i ze 
składek centowych, które Bractwo w kościele, zbiera, 
wreszcie z taks od pogrzebów, ślubów i t. d. które 
wpływają do kasy Komitetu kośo. Fundusze wymie­
nione są pokaźne a zostają pod zarządem parochów.
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Nie ma wiec potrzeby na ten cel wyznaczać oso­
bnej kwoty, która byłaby z krzywdą biednych pracu­
jących organistów.

Kiedy już taka nasza dola, że na razie wszystkie 
punkty naszej prośby nie mogą być uwzględnione, 
uzupełniamy wyż wymieniony projekt jak następuje:

Wydatki na pokrycie potrzeb z odprawianiem li­
turgii połączonych, paroch, względnie duchowny spra­
wujący duszpasterstwo z Komitetem kośc. pokryją ta­
kowe z funduszów powstałych ze składek w kościele 
a wydatki na utrzymanie organistów względnie dyaków 
należy pokrywać przedcwszystkieiu ze źródeł oznaczo­
nych w § 1. ust. z d. 15, sierpnia 1866 Nr. 28 u. 
kr. i w § 2. ust. z d. 16. kwietnia Nr. 25. dz. u. kr.

0 ile wydatki te nie dadzą się pokryć z tych 
źródeł, parafianie składać będą kwotę pieniężną, która 
łącznie z pokryciem wskazańem w powołanych posta­
nowieniach, nie może przenosić rocznie kwoty 100 k. 
w większych miastach 600 k.

Ta kwota służyć ma na uzupełnienie utrzymania 
organisty względnie dyaka. Do minimalnej kwoty 400 
i 600 kor. rocznie, ewentualnie na całkowite pokrycie 
tego wynagrodzenia, jeśliby we wspomnianych właśnie 
innych źródłach nawet częściowo pokrycia nie miało.

Kozłożenie na parafian następuje w myśl posta­
nowień ust. z d 16. kwietnia 1896 Nr. 25 dz. u. k. 
i w stosunku do opłaconej należytości podatków bez­
pośrednich. Pobieranie i ściąganie powyższych datków 
nastąpi za pomocą tych samych organów co podatków. 
Organiści względnie dyacy kwotę 400 k. otrzymywać 
będą z urzędów podatkowych bezpośrednio w ratach 
miesięcznych z góry płatnych.

Reforma muzyki kościelnej 
a Tow. św. Wojciecha w Tarnowie.
(Rys historyczno - k rytyczny na tle listów  Pasterskich i w łasnych 

spostrzeżeń, skreślił organista z pod Karpat).

(Ciąg dalszy).

I jakiehże środków używa Tow. św. Wojciecha 
by ułatwić spełnienie tego zadania'? Środkami tymi są: 
1) Śpiewnik dyecezyalny 2) Wykonywanie wzorowe 
kornpozycyj ściśle kościelnych 3) Szkoła organistów 
założona w łonie Tow. św. Wojciecha. Śpiewnik dye­
cezyalny zawiej‘a w sobie najpiękniejsze pieśni co do 
tekstu i tnelodyi, prawdziwe perły naszej rodzinnej 
poezyi i muzyki koście!no-narodowej. Pieśni nasze lu­
dowe kościelne, to nasz chorał narodowy, z którego 
zaczerpać można ducha wiary i pobożności ojców na­
szych, nauczyć się prostej, tkliwej, gorącej modlitwy. 
(Lud prosty, a w niektórych okolicach jeszcze i ciemny, 
nie rozumie się na tych perłach i pieśń ułożoną przed 
50 laty nazywa starą jak i tę, która liczy już 400 lat. 
Tow. św. Wojciecha lepiej byłoby zrobiło gdyby dla 
śpiewu ludowego nabyło śpiewnik X. Dr. Burzyńskiego,

który na polu śpiewu i jego historyi jest najpraco­
witszym szperaczem, (Przyp. aut.) Wykonywanie wzo­
rowe komozycyj klasycznych muzyki kościelnej to drugi 
środek Tow. dla spełnienia swego zadania. Pomijając 
milczeniem dawniejsze produkeye. wspominam tylko 
uroczystość św. Wojciecha i św. Cecylii. Dnia 23. 
kwietnia wykonali członkowie czynni Tow. w Tarnowie 
wśród uroczystej Mszy św. wielką Msze Stehlego: 
Salue Regina  na chór mieszany z organami. Offer- 
toriuin Etta: Laudate D om inum  na chór mieszany. 
Graduale  hflenegaFego: Jer,u Saluałor nm nd i  na 
chór męski, na końcu Mszy św. wykonano wspaniałą 
pieśń św. Wojciecha: B o g a  R o d z i c a  D z i e w i c a .  
w układzie 4 głosowym na chór mieszany. Odpowiedzi 
wśród Mszy św. śpiewano całym chórem uriisono.

Wykonanie było wzorowe i sprawiło potężne 
wrażenie na słuchaczach, przekonywując dostatecznie 
ile siły zbawiennej i ożywczej posiada muzyka kościelna 
g d y  j e s t  ś w i ę t ą  i święcie po B o ż e m u  wyko­
naną. (To tylko w Tarnowie przy boku Biskupa mu­
zyka kościelna winna być świętą, na parafiach zaś 
gdzie Biskup daleko, wystarczy gdy się ..ta jakoś z hu­
śta nabożeństwo, a śpiew kościelny ? To niepotrzebny 
dodatek dla naszych księży; wystarczy gdy kilka ko­
biet śpiewa pieśń z pod kądzieli a organista pobrząkując 
dodaje taktu. (Przyp. aut.) Równie szczęśliwem było 
wykonanie (22. Jistop.) Mszy Adolfa Kaina: Mirra 
sancta  Caecilia na chór mieszany z organami
1 orkiestrą smyczkową pod dyr. ks. Fr. Walczyńskiego.

Introit, Graduale, O fertorium  i Com m unio  
wykonali z graduału rzymskiego u c z n i o w i e  s z k o ­
ł y  o r g .  pod kierownictwem swego profesora p. (Ste­
fana Burzyńskiego. Na offertorium prócz tekstu liturgi­
cznego śpiewano cudowny motet ś. p. ks. Fr. Witta 
In nirtute Tna, na chór mieszany d capella.

Chóry amatorów wywiązały się z swoich partyj 
bardzo dobrze, (a więc tylko w Tarnowie obowiązuje 
churał gregoryanski. Przyp. aut.)

Trzecim wreszcie środkiem Tow. św. Woje. jest 
szkoła org. otworzona dnia 17. września 1.888 r. Za­
pisało się z początkiem roku uczniów 20 z tych
2 z krakowskiej, 1 z przemyskiej a 17 z tarnowskiej 
dyecezyi. Wspólną spowiedzią i Komunią św. w obe­
cności Biskupa i całej Kapituły, wśród uroczystego 
nabożeństwa rozpoczęli kandydaci stanu organistowskie­
go swoją naukę i odbywają ją podług szczegółowego 
planu na ten cel ułożonego: mianowicie pobierają 
naukę g r y  o r g a n i s t o w s k i e j ,  śpiewu c h ó r a l ­
n e go ,  l u d o w e  g o f i g u r a l n e g o ,  naukę h a r m o n i i  
m u z y c z n e j ,  naukę k a t e c h i z m u  i l i t u r g i k i .  
(W planie była też nauka budowy i stroju organów, 
lecz tych nie wykładano wcale. Przyp. aut.) Dyrekto­
rem szkoły jest Ks. luf. St. Walczyński, który przyjął 
na siebie naukę łaciny i liturgiki, katechetą jest Ks. 
Wł. Chendyński, profesorem śpiewu ludowego i histo­
ryi muzyki kościelnej Ks. Fr. Walczyński a profesorem 
śpiewu figuralnego, gry organowej i harmonii p. Bt. 
Burzyński, dyrygent chóru katedralnego.

Uczniowie mają dziennie 2 godziny wykładu teo-
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ryi muzyki kośc. reszta od 7. z rana do 7. wieczór 
przeznaczona jest na ćwiczenia śpiewu i muzyki, nadto 
biorą uczniowie udział we wszystkich nabożeństwach 
katedralnych i parafialnych oraz w produkcyach muzy­
cznych, aby w ten sposób p o z n a l i  d o k ł a d n i e  d u ­
c h a  n a b o ż e ń s t w a  katolickiego, muzyki kościelnej 
i nabyli należytej wprawy w spełnianiu swoich przy­
szłych obowiązków. Szkoła ta zostająca w ręku gorli­
wych i fachowych nauczycieli daje nam wszelką rę­
kojmię, że To w. św. Wojciecha n i e b a w e m  (nigdy 
w obecnych stosunkach. Przyp. aut.) spełni nasze 
nadzieje. Wykształceni w swoim łachu należycie i wy­
chowani w d u c h u  k o ś c i o ł a  organiści, będą umieli 
(pewnie przyp. aut.) pielęgnować i śpiew luuowy i li­
turgiczny, i sprawią, że muzyka kośc. będzie służyła 
chwale Bożej i zbudowaniu wiernych.

Podając do wiadomości Wieleb. Duchów, i orga­
nistów (?) i wiernych (?) całej Dyecezyi Naszej to 
sprawozdanie działalności Tow. św. Woje. polecamy 
je całem sercem wszystkim, którym dobro i chwała 
kościoła św. są drogie i miłe a w błogiej nadziei gor­
liwości, poparcia i usilnej pracy w sprawie muzyki 
kościelnej, udzielamy Naszego Pasterskiego Błogosła­
wieństwa. Zakończywszy temi słowy kurendę przed­
kłada jeszcze Biskup sprawozdanie kasowe za czas od
27. września 1887 do 30. listopada 1888.

D o c h ó d :
Wkładki roczne c z ło n k ó w ............................. 1034'15
Ze sprzedaży śpiewnika dyecezyalnego . . 131-10
Opłata uczniów szkoły organistowskiej . . 168'00
Datek dobrodziejów dla ubogiego ucznia . 9'00

Ks. Kan. J. Kitrysa ........................ 27'50
Razem 1369-75

W y d a t k i :
Za nuty i książki dla u c z n ió w ............................. 75'43
Na zapłacenie organów ( r a t a ) .......................  2 30'00
Za fo r te p ia n ....................... , .............................75 '00
Na urządzenie s z k o ły .........................................  6 6'00
Naucz, szkoły p. Surzyńskiemu za wrzesień

i p a ź d z ie rn ik .................................................25.00
Za najem mieszkania dla szkoły w I. kwart. 25'00
Za śpiewnik J. P i s z o w i ..................................  288'00

Razem 1007-83
Po zestawieniu okazuje się, że pozostaje w kasie 

Tow. 361-92.
(C. cl. n.)

Z muzyki.
(Ciąg dalszy).

P rzy p a tru ją c  się skali m uzycznej widzimy, że tony 
po jedyncze  p os tępu ją  m elody jn ie  do góry lub n a  dół. 
Jeżeli k ilka tak ich  to n ó w  weźniem y rów nocześnie , d o s ta ­
n iem y akord ,  zgodn ie  b rzm iący . P oznan ie  a k o rd ó w  i um ie­
ję tn e  połączenie tak o w y c h  m iędzy sobą, n azy w am y  n a ­
uką harm onii.

P ie rw szy  ton  w skali m uzycznej d u r  lub mol, od  
k tórego  zaczynam y lub na , k tó rym  kończym y ustęp 
m uzyczny, n azy w a  się to n em  zasadniczym , ako rd  usta­

w iony  na  ton ie  zasadniczym , sk ładający  się z tegoż 
tonu, tercyi i kwinty, n azy w a  się ak o rd em  zasadniczym , 
p o d s taw o w y m  bo od niego zaczynam y i n a  n im  k oń­
czymy szereg a k o rd ó w  postępu jących  w układzie  p o ­
jed y n czy m  lub u b ran y m  tk an in ą  z łożoną  z dźwięków, 
w rozm aitym  k ie runku  idących, k tó re  ku  końcow i scho­
dząc  do  to n u  zasadniczego , p rzew ażn ie  się skupiają .

W  tonacy i c -d u r  ak o rd  taki składa się z t o n ó w :
c, e, g, — nazyw a się tró jdźw ięk iem  s topnia  pierwszego, 
nazyw a się n a tu ra ln y m , bo  sk ład  jego  j a k  m ów ią  greccy 
filozofowie je s t  n a tu ra ln y m  i zn a jd u je  się nie tylko w 
cia łach  o rgan icznych  ale i w rzeczach  nie p o d p a d a ją ­
cych p o d  zmysły. T ró jdźw ięczność  istnieje m iędzy wszyst- 
kiemi c ia łam i niebiosi t rzem a em an acy jn em i inteligeneyami 
bogów, naw et w częściach m ow y ja k  p rzym io tn iku  zn a j­
duje  dla siebie miejsce. T rój dźw ięk  jes t  podstaw ą , bez 
niego muzyki głosowej w yobraz ić  sobie  n ie  m ożna. P o ­
siada on  trzy p o z y c y e ; kwinty, ok taw y i tercyi. W  trój- 
dźwięku c-dur ton  g um ieszczony  w górze n ad  to n em  
zasadn iczym  i tercyą daje  pozycye  kw in ty  -— c w  g ó ­
rze da je  pozycyę oktaw y, a e pozycye tercyi.

Na każdym  stopniu skali d u r  i m ol m o żem y  tw o ­
rzyć trój dźwięki, używ ając  odległości względnie to n ó w  
własnej skali. W sku tek  pó łtonów  dyaton icznych , m a ją ­
cych stałą siedzibę w skali d u r  i mol, tró jdźw ięki u s ta ­
w ione na każdym  stopniu  skali b ęd ą  n ie  rów nej wiel­
kości. T ró jdźw ięk i w skali c -d u r  na  s to p n iach :  d rug im
d, f, a — trzecim e, g, h  i szóstym a, c, e, są małe, bo  
sk ładają  się z tonu zasadniczego (każdy tró jdźw ięk  p o ­
siada w łasny  ton  zasadniczy) małej tercyi i czystej d u ­
żej kwinty. T ró jdźw ięk i s topnia  pierwszego, c, e, g — 
f, a, c, i piątego, g, h, d są duże bo sk ładają  się z tonu  
zasadniczego, dużej tercyi i dużej czystej kwinty. T ró j ­
dźwięk stopn ia  siódm ego h, d, f, jes t  zm n ie jszo n y ,  bo  
sk łada się z tonu zasadniczego, małej tercyi i małej 
kwinty .

W y m ien io n e  tró jdźw ięki zn a jd u ją  się także w skali 
m ol tylko na innych  stopniach. W  skali Crinol tró jdźw ięki 
na  s topn iach  p ią tym  g, h, d, i szóstym as, c, es są duże 
— n a  p ierw szym  c, es, g i czw artym  f, as, c, m ałe  — 
n a  d rug im  d, f, as i s iódm ym  h, d, f są zmiejszone. 
Jedyn ie  jes t  tu now ością  tró jdźw ięk zw iększony na  s to ­
pniu  trzecim, sk ładający  się z tonu  zasadn icznego  es, 
dużej tercyi g, i zw iększonej kwinty h. Jest on  niezgo­
dnie brzm iącym , w ięc  nie m o żn a  go b ra ć  o d razu ,  lecz 
w p rzó d  należy go p rzygo tow ać n. p. (czytam z dołu) 
es, g, c, poczem  c spuszcza się na  h, inne  d w a  tony  
zostają na  miejscu, lub  es, g, b, ■ b p o d n o s i  się n a  h, 
rzeszta to n ó w  zosta je  i t. d.

(C. d. a.)

Wrażenia z Wielkiego tygodnia.
(Ciąg dalszy).

Procesję Palmowej niedzieli poprzedza z rana od­
prawiona Jutrznia, która podobnie jak w niedzielę po­
przednia ma odmienne „Invita torium u : Hodie si vo- 
cem D om ini audieritis; Nolite obdurare corda  
uesłra — Dziś jeśli głos Pański usłyszycie. Nie za- 
twardzajcież serc waszych! To invitatorium wzywa wszy­
stkich, szczególnie grzeszników zatwardziałych, aby gdy 
usłyszą w dzisiejszej Passyi słodki głos Zbawiciela; 
„Oto przybliża się godzina, a Syn człowieczy będzie 
wydany w ręce grzeszników“ a następnie: „przyjacie­
lu, po coś przyszedł?" na wzór św. Piotra, który „wspo-
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mniawszy na słowa Jezusowe, wyszedłszy gorzko pła­
kał" i onych do pokuty i życia poprawy męką swoją 
wzbudził. Zbawiciel nasz, aby i oni otrzymali palmę zwy­
cięstwa nad potrójnym nieprzyjacielem: czartem, świa­
tem i ciałem.

Święcenie palm według rubryk Mszału, odprawia 
się po Tercyi. O Tercyi, Jutrzni i innych godzinach ka­
nonicznych pomówię kiedyindziej obszerniej: tu tylko 
nadmienię, iż Chrystus Pan jak inne erodziny tak szcze-o - «. J «
gólniej Tercye uświęcił męką swoją, gdyż jak pisze św, 
Marek; ,.K rat autem  hora tcrlia et eiim cu cu m -  
fi.rerunt — a była trzecia godzina i ukrzyżowali go“. 
Godzinę te uświęciła Trójca św. zesłaniem Ducha św.c c  c *'
jak świadczy św. Piotr w dziejach apost.; „cum  sit ho ­
ra diei tertia" dlatego też Tercye zaczyna hymn na 
cześć Ducha ś w : N unc suncte nobis Spiritus . a 
przez oktawę Zielonych świąt naw et; Veni Creator* . . .  
Kościół chcąc wyszczególnić te ważna dnia godzinę po-
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zwala na Tercyi grać na organach,(z wyjątkiem postu). 
Dzisiejsza Tercya tern się wyróżnia, iż zamiast drugiej 
antyfony z Lau desu, ma własną antyfono; „Pueri He- 
breorum vestim en ta u  Za psalmy służą 6 zwro­
tek psalmu 118. — Psalm ten składa się z 22 zwro­
tek. każda zaś zwrotka składa się z 8 wierszy i każda 
zaczyna sio jedną z liter alfabetu hebrajskiego. Psalm 
51 i 4 zwrotki ps. 118 wchodzą w skład Primy na­
stępne 6 zwrotek w Tercyi, dalsze 6 stanowią Sekstę, 
a ostatnie 6 Nono. Po każdych dwu zwrotkach „Glo- 
ria  P alni“ jakby po całym psalmie. Stąd nadzwyczaj­
na krótkość tych godzin i dziwić się należy, dlaczego 
przez Duchowieństwo nasze tak lekkomyślnie są  opu­
szczane. I  nie tylko opuszczane ale całkiem zapomniane 
i nie znane tak. iż gdyby nagle zapowiedziano, że dziś 
odprawiać się będzie Tercya lub inna kanoniczna go­
dzina, nie tylko lud nie wiedziałby o czem mowa, ale i nie 
jeden z kolegów znalazby się w kłopocie, nie wiedząc 
co ma robić. Czyż nie jest to krzywda wyrządzona Słu­
żbie Bożej ?

Po Tercyi następuje „Aspersya“ jak w poprzednią nie­
dzielę bez ,,G loriapa triu a potem święcenie palm. Obrzęd 
święcenia palm jest bardzo uroczysty, składa się bowiem 
z In tro itu : Hosanna . . . Oracyi: Deus quem dilige- 
re . . . Epistoły: Venerunt fu li I s ra e l. . . .Graduału: 
Collegerunt . . . .  i In m onte O lw e li. . . Ewangelii: 
Cum approp inąuasse t . . . .  Sekrety: Auge fidern . . , 
Prefacyi i Sauetus. Pięciu oracyj zamiast Kanonu i jak­
by Posteom um nio. Deus qai filium  tiium  . . . .  Jest 
to więc Msza tak zwana „sucha“, gdyż nie ma Ofiaro­
wania, Konsekracji, i Kanonu. Taką mszę ,,suchą1' od­
czytują kapłani na wzburzonem morzu, kiedy zachodzi 
obawa, iż święte postacie nie mogłoby bezpiecznie le­
żeć na ołtarzu. Odczytują także zamiast Mszy św. je­
żeli takowej dla ważnej przyczyny odprawić nie mogą, 
a winni ją odczytywać codziennie wieczorem, przygo­
towując się do Mszy św. na dzień następny. Obrzędem 
mszy suchej, poświęca się także woda w wigilię Epi­
fanii. a w greckim obrządku i Sakrament MałżeństwaO c
tvmże obrzędem sio udziela,
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Jeżeli przez cały rok, nawet podczas świąt naj­

uroczystszych Mszy św. nie można u nas słyszeć śpie­
wanego Introitu, ani Graduału ani Sauetus. za to dziś 
w każdym chyba kościele, to wszystko przy święceniu 
palm się śpiewa, chociaż Memoriale Bitumu Benedykta 
XIII. pozwala recytować. Sześć świec woskowych na 
ołtarzu gorzeć powinno, co też jest przeważnie zanied­
bywane. Na procesji zamiast recytować antyfony jak we 
Mszale, celebrans intonuje dla ludu jedno z pieśni o Mę­
ce Pańskiej. Jest to rażący makaronizm, mieszanie ła­
ciny z polszczyzną. dziwne lekceważenie rubryk, które 
przy święceniu palm dość sumiennie wypełniono, a wre­
szcie nonsens, gdyż pochód tryumfalny i wesołe „Ho­
sanna" zastępuje przedwczesne-: „ ukrzyżuj“ ! Kancyo- 
nały polskie zawierają wiele sprzeczności z Mszałem, a 
nawet między sobą się nie zgadzają. Na- procesy i ma­
ją tylko 2 antyfony: Cu/n appropinąnaret . . i Cum  
audisse t . . . Mszał ma oprócz tych jeszcze 4 : A/de  
s e x . . . Occurrunt turbae  —  Cum angelis et pu-
e r is   i Turba m u l ta . . .  wszystkie te antyfony jest
czas recytować a nawet wyśpiewać.

Podczas stacyi przed wielkiemi drzwiami, Mszał ma 
po każdym wierszu hymnu śpiewanego w kościele ca­
łą zwrotkę: Gloria laus —  do odśpiewania przede- 
drzwiam i; Kancjonały mają naprzemian, na początku 
całe: Gloria laus a po jednym wierszu tylko drugą 
połowę, po drugim wierszu całe, (jak Iiwitatorium), naj­
lepiej więc iść za świętą jednością Mszału rzymskiego, 
który też nie ma żadnej stacyi w kościele, ani wiersza 
z oracyą po stacyi.

Kancjonały nasze mają obrzędy tej niedzieli wy­
jęte ze Mszału, lecz wyzbierane z dawnych Agend, (gnie­
źnieńskiej 1549 r. płockiej 1554 r. Powodowskiego r. 
1591) z których urządzana bywała stacya na środku 
kościoła, uderzanie krzyża palmą, a następnie adoracja 
krzyża. Jednakże już owe Agendy nieśmiało się wyra­
żają o tern uderzaniu krzyża, to też niektóre nowsze 
kaneyonały, całkiem tę ceremonię opuściły jako mniej 
przystojną, a raczej niestosowną.

Według „Ordo R om anus vu lga tus“ niegdyś w 
czasie dzisiejszej procesji udawano się na stacyę do o- 
brauego krzyża i tu składano hołdy Chrystusowi, przy­
stępując ku krzyżowi, padając na twarz, a śpiewacy 
składali nawet szaty kościelne, (dziś ich nie noszą). W 
greckim obrządku poświęcają palmy na jutrzni, a na 
procesyi obnoszą uroczyście księgę Ewangelii, prakty­
kowało sięv to niegdyś i w Rzymie i jeszcze w niektó­
rych miejscowościach, gdzieniegdzie nawet obnoszono w 
procesyi Najśw. Sakrament. Prawie powszechnie i u 
nas w Polsce odprawiano tę procesje na osiołku dre­
wnianym, jednakże już niektóre Agendy nasze radzą o- 
puścić oprowadzanie osiołka, bo p^zy tein najwięcej by­
wało zgiełku i wrzawy. Rażące braki i zaniedbania u 
nas są następujące: brak stolika okrytego białym obru­
sem, na którym winne leżeć palmy podczas poświęce­
nia. Brak palm, które zastępują najrozmaitsze gałęzie i 
wyłoziny, wierzby, trzciny, a nawet jałowcu, pasterze 
owijają swe palmy b i c z m i ,  by .się i te poświęcały, 
gdy jednak rubryka Mszału wylicza tylko ,,gałązki" 
drzew, więc tylko te się poświęcają a nie bicze. Żydzi



jednakże na święta Namiotów starają się o gałązki praw- 1 
dziwych palm, dlaczegóżby u mis choć kilka sztuk 
na „okaz" nie sprowadzić?

Na ołtarzu między lichtarzami winny być pousta­
wiane palmy zamiast kwiatów, świece gorzeć powinny 
zaś E w a n g e l i a  m a  b y ć  c z y t a ń  a po s t r o n i e  
E p i s t o ł y  więc podczas świecenia palm mszału prze­
nosić nie potrzeba. Pasya czyta się we Mszy św. po 
s t r o n i e  Ewangelii i bez palmy w ręku; jeżeli zaś 
święcenie palm a następnie Suma odprawia się zasystą 
Subdyakona i Dyakona. natenczas Ewangeilę śpiewa 
Dyakon na swojem miejscu po stronie Ewangelii, a ce­
lebrans czyta Pasye po stronie Epistoły trzymając palmę 
w ręku. Grdzieby celebrans śpiewał Pasye naprzemiany 
z Subdyakonem i Dyakonem, natenczas śpiewa ją po 
s t r o n i e  E w a n g e l i i .  U nas pod tym względem pa­
nują nadużycia, zamiast bowiem czytać Pasye głośno 
zazwyczaj czyta ją celebrans c i c h o  a organista lub 
starszy brat czyta po polsku, co jest surowo zakazane. 
Podczas ostatniej oracyi, przed samą procesyą winien 
ministrant przywiązać f i o l e t o w ą  wstążką palmę do 
wierzchołka krzyża procesyjnego również zasłonionego 
fioletem.

( C .  d .  n . )

Kochani Koledzy!
Cofmijmy się m yślą  do czasów  kiedy ks. L. Solecki 

p ierw szy n aw oływ ał do p re n u m e ro w a n ia  „Muzyki kościel­
n e j '1. U padek  m uzyki kośc. i s tanu  organistowskiego, 
leżał tem u  zacnem u k ap łan o w i na sercu. P rag n ą ł  więc 
dźwignąć m uzykę  kośc. i w idz ieć  organistów  zabezp ie­
czonych. Niestety — p ra ca  m ozolna  nie przyniosła  o w o ­
ców. Ks. S. widząc n ieprzychylność  w ładz  duch o w n y ch  
tej spraw ie, od d a ł  dalsze w y d aw n ic tw o  w ręce  innego 
zacnego K ap łana. W ted y  ciesząc się m yśleliśm y że ju ż  
nadchodz i  d la  nas  chw ila  lepszej doli. Zaw iązaliśmy 
kó łka  dekanalne ,  gdzie oprócz  nas schodzili się księża i 
ks. dz iekan i j a k o  prefekci.

Lecz cóż z tego — nic się n am  nie polepszyło, P rzy ­
p a trzm y  się dobrze . Czy d o ch o d y  od  stuły nam  p opraw ili  ? 
Czy o rganis tów ki są w lepszym s tan ie?  Czy g run ta  za­
b ran e  o d d a n o ?  Czy pensyjki roczne  ży ją?  Czy z a g ra n ie  
podczas  mszy podw yższono  n am  7 chociaż  księża dlu siebie 
o p o ło w ę podnieśli bo  w idać słow o Boże zd ro ża ło  a tylko 
organiści potanieli. Czy o d  tego czasu d o s ta jem y  od p o ­
grzebów  cząstkę k tó rą  dostaw aliśm y p rzed  30 la ty ?  Czy 
wreście podn ies iono  m uzykę  kośc.? Nie ! Nie z ro b io n o  
d o tąd  n ic  pozytywnego, p rzeciw nie co ro b ią  to na  naszą 
szkodę. S iedząc na posadach ,  spodziew am y się każdej 
chwili napaści,  k tó ra  nas  p rzy p raw ić  może o u tra tę  p o ­
sady. Czyż to nie k rzyw da  w o ła jąca  o pom stę  do  n ieb a?  
N asze d o ch o d y  czem raz się zmniejszają , ho  księża p łacą 
co im się p o d o b a

Czy takiej spraw iedliw ości uczy nasza religia ? Kto 
m a żyć według  religii, jeżeli  księża o n ią  nie d b a ją ?  
Czy n iektórzy księża w iedzą o tern, że kiedy parafian ie  
d ad zą  coś d la  organisty, to t rza  o d d a ć  je m u  a nie kom u 
in n em u ?  Czy księża zapom ieli  że są sługami a nie panam i 
w parafii?T ak , p rzew ażn ie  zapom ina ją ,  bo  wiemy ja k ie  p rze ­
w ażnie są ich sum ienia  i j a k a  bo jaźń  Boża, sp raw ied liw ość  i 
m iłość bliźniego. Nie tylko ksiądz, ale zw ykły chrześci­
ja n in  w ierzący  tak  nie postąp i z bliźnim. Kiedyś Sędzia

spraw ied liw y , zapłaci im za nas. Ale nie m ożem y na to  
czekać, będz iem y  więc tak iem u postępow an iu  p rzec iw ­
działać.

Papież Pius X swój ob iad  kazał d ać  biednej a iluż 
tu jest o rganistów  n ie  m a jący ch  za co kupić  soli, nie 
m ów iąc o k aw a łk u  m ięsa?  A wielu księży b io rąc  za 
mszę poważniejsze kw oty , dają  o rganiśc ie  za granie 20 hal. 
i jeszcze m ów ią  że d a ją  to z grzeczności.

Jed en  z księży dziekanów  dostaw szy  na  mszę 24 Kor. 
da ł  organiśc ie  20 hal, a za egzekwie bogatego  p an a  
wziął 500 Kor. z tego m ia ł  zap łac ić  całą służbę kościelną, 
organiście nic nie d a ł  m ów iąc, że dla organis ty  o sobno  
nic nie z o s ta w io n o ! Inny znow u ks. dziekan o trzy m a­
wszy na cichą mszę 3 Kor. a w idząc że s trona  coś tam 
dała  organiście, p rosząc  ażeby podczas  tej m szy grał 
na organach , kazał organiście o d eb rać  pieniędze i sobie dać.

K om uż m am y  wierzyć, jeżeli naw et dziekani tak 
z n am i ro b ią  ? Czyż nie op an u je  nas  zw ątpienie, ażali 
religia na której czele sto ją  tacy ludzie jes t  d o b rą  i p o ­
chodzącą  od Chrystusa k tóry  zakon swój opar ł  na miłości ?

Nie po trzebu jem y  ich uczynków  m iłosierdzia i m i­
łości, żąd am y  tylko czegobyśm y mogli żąd ać  n aw et od 
pogan ina  tj. zap ła ty  za naszą p racę  — M ówią że o rg a­
nista p racu je  dw ie  godziny  — niech zap łacą  za te dwie 
godziny. Celem wielu obecnych  księży jes t  uży w an ie  
i zb ijan ie  pieniędzy, naw et z k rzyw dą organisty, choc iaż  
p ien iądz  skropiony  łzą pok rzy w d zo n y ch  nigdy na d o b re  
nie wyjdzie.

P o w o d e m  naszej k rzyw dy, jes t  b rak  w iary  u nie­
k tó rych  księży. Jed e n  z ks. p roboszczów  na uczcie do 
p. S. pow iedzia ł w se k re c ie : Nie wierzę w cu d a  A k iedy 
S. zw rócił uw agę m ów iąc  na co ksiądz na am b o n ie  to 
głosi, dosta ł  o d p o w ie d ź : bo jes tem  księdzem. Ks. ten 
m ów ił także inne zdania , k tó rych  nie u m ieszczam  dla 
przyzwoitości. Czyż nie m a  nasza religia u p a d a ć ?  Czy 
pom ogą co now e m odlitw y  i p ie lg rzym ki?  N ie! Tutaj  
p o trzeb a  g run tow ne j  re fo rm y s tanu  docliow nego. Czem 
prędzej ona  nastąpi, będzie  lepiej d la  katolicyzm u,

Ale p o w ró ćm y  do  swego. J a k  widzieliśm y, p ra ca  
ks. Soleckiego przeszła na niczem. K am ień  ciężący na 
jego  szlachetnem  sercu, spa ił na nas, p rzygn ia ta jąc  n a ­
sze nadzieje. „Muzyka k o ś c ' .  przesta ła  d la  nas  istnieć. 
Po  k ilkunastu  la tach  sm utku, zabłysła  nam  no w a nadzie ja  
w d w u ty g o d n ik u  o rgan is tow sk im  k tóry  nie b aw em  p rz e ­
m ienił się w „Krzyż".

W ielu  z nas dźw igało ten ,,Krzyż“ z n ad z ie ją  dojścia 
do  celu, lecz w ko ń cu  przybito  nas do krzyża kiedy m u 
w ybiła  ostatnia godzina. W szystko się za kończyło bo i 
„ P rz e w o d n ik  Cecyliański “ skonał w sam y m  zaran iu ,  lecz 
„Głos organistow ski" rozweselił nas d o d a ją c  o tuchy  i chęci 
do now ego życia.

Jak  n iegdyś kilku Apostołów nie mogło po jąć  i u w ie ­
rzyć że ich  P an  zw arlw ychw sta ł ,  tak dziś wiele Kolegów 
nie wierzy, że sp raw a  nasza zm artw ychw sta ła ,  k tó rą  należy 
p o d trz y m u ją c  w zm acniać.

Iluż to ko legów  b o ją c  się proboszcza ,  n aw et „G łosu11 
naszego nie p re n u m e ru je ?  Czy tacy zasługują na nazw ę 
organistów  i czy m ożem y się po n ich czego spodziew ać?  
C hyba  z d r a d y !

Przysłowie m ó w i : Z ja d ło b y  się z jad ło  gdyby z n ieba  
spadło. W ielu  o rganis tów  z za łożonem i rękom a, pa trzy  
aż inni polepszenie im wywalczą. Czyż to nie w s ty d ?  
N aw et „Głosu11 nie czyta ją  choc iaż  nie m am y  n ic  p rz y ­
jem niejszego nad czytanie  naszej gazetki o rozm aite j  
treści. Co do mnie. za  m ało  by łoby  mi czy tać j ą  raz na 
tydzień a są tacy  k tó rzy  n aw e t  raz  na m iesiąc je j nie 
czytają.

O bow iązkiem  naszym  jes t  s ta rać  się ażeby  każdy  
z ko legów  naszą gazetkę czytał. W alczyć m a m y  razem
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0 słuszność i sp raw ied liw ość .  D ążyć m am y  o wywalczenie 
pensyi stałej i zabezpieczenia .

N a po sad y  pow in ien  nas  p rzy jm o w ać  kom ite t  kościel­
n y  a nie j a k  je d e n  z K olegów  p ow iedz ia ł :  wójt p o w i­
n ien  organistę  p rzy jm ow ać.

Komitet p rezen tu je  paraf ię  z której przecież czerp ie­
m y jak ie  tak ie  doch o d y , a że sk łada  się z k ilku  ludzi, 
m iędzy  k tó ry m i zaw sze znajdzie  się cz łow iek  sum ienny  
k tó ry  n ie  dopuści do  skrzyw dzenia  organisty. N ad to  d o ­
daję  że obszary  dw orsk ie  zawsze należą  do k o m ite tu  — 
przez  tak ie  przyjęcie  organisty  nie będ ą  mogli się wy­
cofać od  d a tk ó w  d la  organis ty  j a k  dzisiaj w wielu w y­
p a d k a c h  się dzieje.

K ończąc m oje  wyrazy, sk ładam  Ci zacny  i ko ch an y  
p. R edak to rze  i kolego nasz  podz iękow an ie ,  żeś w skrze­
szeniem gazetki wlał o tuchę  i m ęztw o  w serca nasze, 
abyśm y  w spó ln ie  p racow ali  o chleb dla nas  b iedaków
1 naszych  dzieci.

Wasz brał 
N iewiarowski.

Wyjaśnienie.
Jeden  z księży n a  Litwie um ieścił  w  „Śpiew ie kościel- 

n y m “ a r ty k u ł  Śpiew G regoryańsk i i organiści — m ając  
n a  myśli tylko organ is tów  wiejskich n a  Litw ie i na  Ż m u ­
dzi, p rzeds taw ia  ich stopień  w ykszta łcen ia  ujemnie.

Uwagi au to ra  są b a rd z o  trafne, a m o żn ab y  j e  za ­
s tosow ać do  wielu o rgan is tów  w Galicyi. Jedyn ie  tylko 
n a  „zak o ń czen ie"  pozw olił  sobie au to r  n a  n ieuzasadn io ­
ne uwagi. Ze w zględu że „Śpiew K oście lny"  czyta ją  także 
w  Galicyi, uwragi w ym ien ione  m ogłyby  szkodę p rzyn ieść  i 
naszym  wiejskim organis tom , dlatego przy toczyw szy  ów 
ustęp, pozw olę  sobie  sp raw ę wyjaśnić. W p r z ó d  je d n a k  
zastrzegam  się, iż nie m a m  zam ia ru  au to ra  „G regoria- 
nus"  ob raz ić  — chodz i mi tylko o w łasną  skórę. Ustęp 
w ym ien iony  tak  się p rz e d s t a w ia :

P rzyzna ję  w ielką  słuszność zdan iu  p. Żaka w Nr. 5 
i zd an iu  R edakcy i  „Ś p iew u"  w Nr. 6, gdyż zach ęca ją  o- 
n e  o rganis tów  do  pracy ,  k tórej się wstydzą, chociaż w ia­
dom o, że p ra c a  n ikogo  nie poniża. A tym czasem  kilka 
razy  słyszałem organistów  m ó w iący ch :  gdyby mi p ro ­
boszcz kaza ł p ra co w ać ,  to b y m  plunął i pożegna łbym  się 
z n im  zaraz. Oto p rz e k o n a n ie ! Nie dziw  więc, że są 
m iędzy  n im i t a c y , k tó rzy  za p a n ó w  d u ch o w n y ch  ra- 
dz iby  uchodz ić  i j a k  ktoś pow iedzia ł ,  s tro ją  się ładniej, 
niż p roboszcz z w ikaryuszem .

Jeżeli w  nr. 6 „Ś p iew u "  „Jed en  z trzech"  zapytuje 
nas, czy to  d o b rze  i p rak tyczn ie  d la  o rgan is tów  za jm o 
w a ć  się w  w o ln y m  czasie czem  innem  n iż  m uzyką, to 
m y  księża, za p y ta m y  go w zajem nie :  a czem u d o b rze  jest 
księżom ćw iczyć się w m uzyce  i k o m p o n o w a ć  w am  ro z ­
m aite  u tw ory ,  z k tó ry ch  wy chcec ie  korzys tać  bez p ra ­
cy, j a k  w y e m a n c y p o w a n e  kobiety. Przecież księża m ają  
daleko więcej innej pracy . T ym czasem  tacy  kom pozyto-  
row ie  j a k :  W itt,  H aberl ,  Perosi,  Sohen, Koenen, Schó- 
nen, B okeler ,  Schmidt, Surzyński, Gruberski i w ielu in­
nych ,  są kap łan i  kato liccy  itd.

Z p rzy to czo n y ch  słów widzimy, że ksiądz polski na  
L itw ie, Żm udzi czy też w  Galicyi, chc ia łby  organiście  
„dać  robo tę" .  O rganista  k tó ryby  „p lunął"  itd. m a  racyę, 
bo  czasy pańszczyźn iane  minęły. P roboszcz m a  p raw o  
do  organis ty  tylko w kościele, bo  organis ta  nie jes t  p rze ­
cież n iew oln ik iem  ks. p roboszcza ,  k tó ry  m u  ze swojej 
kieszeni n ic  n ie  płaci — owszem  p rzew ażn ie  go skubie 
w  d o chodach .  Ażeby organ is ta  był go tów  na rozkazy  
p ro b o szcza  po za jego  służbą, to trochę  śm ierdzi w y­
zyskiem ; ażeby  był rzemieśln ik iem , to n ie  leży w  in te­

resie m uzyki kościelnej zresztą  k to  chce b y ć  d o b ry m  rze­
mieślnikiem, o rgan is tow stw o s tanie  m u się „ku lą  u  nog i"  
i odw ro tn ie .

D w a zaw ody  w jed n e j  osobie, dos tarczyć  m ogą tyl- 
ko „półg łów ków ". Ale księżom  m oże rozchodzi się o c z a s ; 
organiści m a ją  go wiele wolnego, w ięc chodzą  i piją. W  
wielu w y p ad k ach  tak się dzieje. Ale należy  zas tanow ić  
się ja cy  organiści i d laczego p iją? Organiści z nazw y  p i ­
j ą  — za w o d o w y  organista  skarży się zaw sze na  b ra k  czasu.

In teligentny  organis ta  nie chce uchodzić  za „p an a  
duchow nego , bo  wie, że d u ch o w n y  m a  być sługą Bożym 
a p rzy k ład em  pow inien  przyśw iecać parafii i organiście, 
k tóry  m a jąc  się za m uzyka, uw aża  się za w y b ra ń c a  Bo­
żego o b darzonego  ta len tem  szczególnym. Tylko o rgani­
sta p od  „d w iem a  postac iam i"  m oże m a łp u jąc  n aś lad o ­
w a ć  „p. duch o w n y ch " ,  ale n a  co takich  a u to r  p ragn ie  
widzieć ?

O rganista  jak o  człowiek świecki p o w in ien  być 
przyzw oic ie  ub rany , ksiądz m a  u b ra n ie m  p rzy p o m in ać  
w iernym  a więc i organiśc ie  pokutę . C hyba au to r  w y­
chodzi z za p a try w a n ia  że organista  j a k o  żona ty  nie p o ­
trzebu jąc  się p rz y p o d o b ać  pow in ien  być  u b ra n y  jak  
żebrak.

P ra w d ą  jest, że w ym ien ien i k o m p o zy to ro w ie  piszą 
m uzykę kościelną, ale czem u au to r  nie n ap isa ł  na  czyich 
w zorach  oni się kształcili, k to był ich nauczycie lem  
i czyimi oni są sy n am i?  P a les try n a  jest naszym  w zoro- 
daw cą chociaż nie był księdzem  katolickim. Organiści 
są ź ród łem  wszech m uzyki i najg łów niejszych  in s t ru m e n ­
tó w  m uzycznych, zaś człowiek, k tó ry  zapom niaw szy  
o źród le  zasypanem  żw irem  nędzy, p rzechw a lan iem  się 
rob i  j a k  w y em an cy p o w an e  kobiety, k tóry  skorzystawszy 
z w iekow ej p racy  m ężczyzn, chcą z góry na  nich spo­
glądać. Z księżych u tw o ró w  czerpać  m ożem y ale nie 
m usim y, ksiądz jest obow iązany  uczyć się m uzyki kość. 
do pew nego  stopnia, bo to leży w jego zaw odz ie ,  o rg a ­
nis tow stw o z inną  choc iażby  b a rd z o  szlachetną p ra cą  
n ie  zostaje  w żad n y m  związku.

Czas ostatni, ażeby  nasi księża w  Galicyi czy na  
Litw ie  lub Żmudzi, idąc  w zorem  księży kato lick ich  
innych  n a ro d ó w  cyw ilizowanych, odm ienili  z a p a try w a n ie  
p rzynoszące organ is tom  tylko krzyw dę.

R.

Rozmaitości.
Do Kol. Jana Teodorowicza w Żukowie gazetkę posłali­

śmy lecz n a m  zw ró co n o  z p o w o d u  n ie  p o d a n ia  nazw y  
poczty. P ros im y  w ięc o d o k ład n y  adres.

Ks. Kroczykowski w Kołomyi mógłby trochę usiąść.
P okazyw ać  swoje w idzim isię m oże u  siebie w poko ju ,  
Organista nie gra d la  księdza ale dla parafii, w ięc ks. 
nie m a  p ra w a  zak azy w ać  organiście  grać podczas  mszy 
św. gdzie taki zw yczaj panuje .

Gazeta K ołom yjska z d n ia  25. czerw ca  b. r. p i s z e : 
O 7. ra n o  od b y w a  się w tu tejszym  kościele parafia lnym  
w otyw a, w k tó ry m  to czasie p rzy g ry w ały  zaw sze o rg a­
ny. W  ubieg łym  tygodniu  m ilczały  one  ku  wielk iem u 
żalow i p o b o żn y ch  — ja k  ró w n ież  w ubiegłą niedzielę 
n ie  było  o 9. ra n o  nabożeństw a, po m im o  licznego zgro­
m ad zen ia  w iernych . D la czego ?

O dpow iedź  się da, gdy się powie, że ks. K roczy­
kow ski m iał tydzień, w ięc  o d p ra w ia ł  mszę o 7. godzinie. 
A że w idocznie  dos ta ł  większego n ap ły w u  krw i d o  gło­
w y — zakaza ł organiście grać podczas  wyż w ym ien io ­
nych  mszy, na tom ias t  kazał koście lnem u śp iew ać przy  
ołtarzu. Czyż to n ie  zgorszenie? M ożeby w ład za  ducho-
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w na pouczy ła  tego księdza o jego  p raw ach ,  b o  widać, 
że nie wie czego mu w olno zak azy w ać  i odw rotn ie .  
Tęgi z niego będzie k iedyś proboszcz, k iedy dzisiaj już 
m a takie rogi.

Dnia 26. sierpnia 1904 o godz. 10 rano odbędzie się  
w T arn o w ie  w Bursie św. Kazim ierza w alne zg ro m a d ze ­
nie T ow arzystw a św W o jc iech a  i Tow. wzajem nej p o m o ­
cy ' organis tów  dyecezyalnych  z nas tępu jącym  porządkiem  
d z ien n y m : 1) O dczytan ie  p ro to k o łu  z ostatn iego w a lne­
go zg rom adzen ia  2) S p raw o zd an ie  z czynności Tow. od 
ostatniego w alnego zgrom. ,5) S p raw ozdan ie  kasow e 
4) W y b ó r  R ady  na n o w e  trzech lec ie  5) W nioski.

W szystko  to c iekaw e, ale najlepsze ostatnie, bo 
m o żn a  będz ie  p rzem aw iać  i p o d d a w a ć  pod  rozw agę 
ro zm a ite  wnioski, a wolno każdem u  cz łonkow i Tow. 
więc ile m ożności korzystać! Trzy dni p rzed tem  od b y ­
w ać  się b ęd ą  w yk łady  teo re tyczno-p rak tyczne ,  na k tóre  
z każdego d ek an a tu  po dw óch  organ is tów  przyjedzie.
W  tym sam ym  dniu od b ęd z ie  się z jazd księży dyecezyi 
ta rnow skie j.  P ro s im y  naszych Kolegów- tarnow skie j d y ­
ecezyi, ażeby się na  w alncm  zg rom adzen iu  licznie jawili. 
N a leża łoby  także postawne w niosek w  sp raw ie  ziania 
Towarzystw1 org. całego kraju , w jed n o .  Między o rga­
nistam i gal. g ran ice  dvecezyalne n ie  mogą istnieć. W  złą­
czeniu siła. P o w in n o  istnieć je d n o  wielkie T ow arzystw o , 
k tórego „F ilia11 p o w in n a  być w każej dyecezyi.

Z T a rn o w a  j a k  m ów ią niektórzy Koledzy, wieje 
d la  organistów  zim ny wiatr, przygotójcież się na danie  
o dpraw y , ktoby się chc ia ł  kusić o z łam an ie  naszej soli­
darności.

Ks. Biskup wizytujący parafię, do ks. dziekana powie
d zia ł:  Jak  się ksiądz zap a tru je  na sp raw ę  o rg a n is tó w 1? 
Ks. dziekan w odpow iedz i  zaznaczył,  że o rgan is tom  pen- 
syi nie p o trzeb a ,  bo m ają  „ rozm aite  zryw ki"!  Na to ks. 
B i s k u p : A j a  je s tem  zdania, że o rgan is tom  należy się 
pensya.

Zgromadzeni org. w N. Sączu przez ręce Kol. W. przy­
słali na cele w spólne 13. kor. P ros im y  Kolegów o p a ­
mięć na  cele w spólne i p ren u m era tę .

Donoszą nam, że organista w Lipnicy murowanej uczy
sześciu chłopców. (Izy to p r a w d a ?  bo d o p ra w d y  uwie- I 
rzyć  n am  tru d n o  w p o d o b n e  postępow anie .

Szanowna R edakcyo! 0 ile mi wiadomo p. Koi. Bursztyn
jesl o rganistą  w' T rzebosi lat 26 i zach o w y w a ł się z a ­
w rze nienagannie. — N ied aw n o  kilku gospodarzy  ze 
wsi m ając  do  niego osobiste u razy ,  poszli do ks. Biskupa 
w P rzem yślu  n a  skargę. — Zjechała kom isya  z łożona | 
z ks. vice - dz iekana  i kilku innych  księży (czemu do 
ks. H a jd u k a  takiej komisyi nie p o s ła n o ?  p rzyp  Bed.) 
a chociaż ludzie skarżyli i bronili, nie w ykryto  żadnej 
winy. Kom isya odjechała .  T ym czasem  słychać, że ks. 
p roboszcz w ypow iedzia ł  organiśc ie  posadę. Ach Boże 
z wysokiego nieba, spójrz na nas, bo  nie m ożem y dłużej 
takiej k rzyw dy  cierpieć. — P o  26 letniej n ienagannej 
służbie po s te ran iu  zdrow ia  i la t m łodych , b ied n y  Kol. 
ma u trac ić  posadę. A co zrob i z żoną  i pięciorgiem 
d ziec i?  Kto go przy jm ie  na  stare  la ta?  Zamilczeć nie 
m ogę, że Kol. J. z R ak rzaw y  uczy ch łopców  a jednego  
z nich, m iał  sum ienie posłać w celu p rzed s taw ien ia  się 
ks. prob. w  T. i s ta ran ia  się o tę posadę. Zaznaczam  
iż m y w'szyscv tu o b aw iam y  się „skrobaczy  kartofli"  p,
J. o k tó rym  jeżeli tak dalej rob ić  będzie , więcej napiszę.

My zaś Koledzy trzym ajm y  sie. G dyby  posada  
w  Trzebosi była wrolna niech żaden  organis ta  się sza­
nu jący  jej nie obejm ie, bo  głos b iednych  dziatek  Kol. 
B ursztyna, do  nieba o pom stę  w o łać  będzie.

A chociaż  są ludzie nie czuli na  ból bliźniego, my 
organiści p o s tęp u jm y  d rogą  sum ien ia  i ludzkości.

Org. od S.

Koledzy, donoście nam o wolnych posadach organisto­
wskich abyśm y mogli w skazyw ać j e  naszym zw olen ­
nikom .

W paryżu w kościele N. D. jest organista i dyrektor
muz. kośc. Obaj b io rą  pensyi rocznie  kilka tysięcy 
franków . Oprócz n ich  m istrz gry organow ej S. g ryw ał 
codziennie podczas  jedne j  mszy, dwie części tejże mszy. 
Za to dos taw a ł roczn ie  8000 franków . l'ak płaci grę  na  
o rganach  naród  cyw ilizow any i żaden  ksiądz nie pow ie : 
m nie  się więcej należy. U nas w Galicyi dla jednego  
organisty nie ma utrzym ania . Dwieście Koron  chcą mu 
dać  rocznie i może jeszcze trza będzie s tem ple  płacić. 
D o p raw d y , wstydzić się m usimy, żeśm y Polakami. N iem cy 
i inne n a ro d y  tak organ is tom  nie p łacą  i ich pow ażają .

Organiści przygotowujcie się do reformy muzyki kośc. 
Niech każdy s ta ra  się do b rze  grać  na o rganach  i śp iew ać, 
potem  nie trudno  W a m  będz ie  w y k o n y w ać  m uzykę 
kościelną.

Reform a muzyki będzie d o k o n an ą  całk iem  pew nie  
bo  głos Stolicy Apostolskiej tym razem  bez echa  nie 
przebrzmi, zresztą sam  n a ró d  polski długo znosić takiego 
par tac tw a nie będzie. Pam ięta jm y, że j a k  dzisiaj u p o ­
m inam y się o nasze zd ep tan e  p ra w a  tak później od  nas 
zadać  będ ą  dobre j  muzyki.

ieden z kolegów pisze: „Głos organistowski" bardzo mi 
się podobał.  Koledzy wzięli się szczerze do w a lk i z krzy­
wdą. D elikatnośc ią  r.ic nie w skóram y. Bać się nie m am y 
czego. Na Sybir  nas nie poszła. Najgorzej że jeszcze nic 
ma m iędzy  n am i solidarności takiej j a k  w innych  za w o ­
dach. W ie lu  z naszych  Kolegów wysługuje się p ro b o sz ­
czom. Inni 1o widząc p a trzą  wysoko a drugiem i p o g a r­
dzają. Byłem u kolegi N. gdzie p ro p o n o w a łem  u rz ą ­
dzenie zgrom adzenia ,  lecz dosta łem  o d m o w n ą  odpow iedź. 
Kolega ów boi się proboszcza ,  w ięc  pow iedzia ł,  że zgro­
m adzenia nie m oże urządzić  ani petycyi do  posła zanieść. 
[Nie m a  się czego bać , przecież to nic złego. P rosim y 
jak  na jp rędzej  p ro śb ę  odesłać  przyp. Red.]

Pewien starszy Kolega, zostający na posadzie lat 4 0 , 
prosi o p o m o c  w n au ce  d la  swego syna. P ragnie widzieć 
syna  zdo lnym  organistą, a nie m ając  funduszów po trze ­
bnych, prosi czyby je d n a  ze szkół organistowskich, nie 
raczyła go przyjąć. Chłopiec trochę  gra na  organach  
i śpiewa. Ala przy tern talent i zam iło w an ie  do muzyki.

Bliższych in fo rm acy i m o żn a  n ab y ć  w Bed. „Głosu 
organistowskiego".

Kol. A. C. oświadcza, że wcale nie przyjmuje chłopców  
do nau k i  na  organistów. Ze sam  m usi być organistą ko ­
ścielnym i t. d. P rzy ją ł  sobie do pomoc}' 14 letniego 
chłopca. Za to pozw oli ł  m u  ćw iczyć się na  fortepianie  
ze szkoły B., po  k tórej p rzeg ran iu  chłopiec po jedzie  do 
szkoły organis tów  w T arnow ie .

Pewien organista otrzyma! posadę organisty w Żyda- 
ezowie przez ks. gospodynię  czy też siostrę. Pensyi p o ­
b iera ł  25 k o ro n  m iesięcznie z czego naw et mieszkanie 
musiał sobie zapłacić. Oprócz o b o w iąz k ó w  organ is tow ­
skich i innych, organis ta  m usia ł  stać w zakrysty i koło  
drzwi ażeby w chodzącego  księdza proboszcza poca ło ­
wać w rękę. — Z an iedban ie  tego obow iązku  sp row adziło  
uwagę. „Jeżeli się organista  nie będzie w kościele d o b rze  
zachow yw ał,  to go wypędzę". T ak  m aw ia ł czcigodny 
ks. proboszcz. Ale n ie  dość n a  tern. Lokaj ks. p roboszcza  
odchodził,  księdza siostra raczyła  organistę  p rzeznaczyć  
na  jego  miejsce. Nie m ogąc n a  coś pod o b n eg o  przystać  
organista, nap isał  list do  sw oich  rodz iców  gdzie za zn a ­
czył, iż nie myśli zostać  księżym  lokajem . Ks. p roboszcz  
dow iedziaw szy się. o liście i jego  treści oddali ł  na ty ch ­
miast organistę.

Tekst do pierwszej części śpiewnika wydania krakow­
skiego jes t  w d ru k u  — Egzem plarz  op raw ny  kosztow ać



będz ie  25 ct. d latego tak  tanio ażeby w y ru g o w ać  m ożna  
d rog ie  kantyczki. S podz iew ać  się należy, że organiści 
rozpow szechn ią  ten śpiew nik  m iędzy  Judem. Gdzie ta­
k o w y  b ęd z ie  m o żn a  n ab y ć  don iesiem y później.

Ks. Z. powiedział: „Głos organistowski" jest gorszy  
od  wściekłego psa, k tó ry  tylko gryzie, a „G łos" szczeka 
i gryzie!

Ciekawiśmy k to  gorszy, ten co w strzyknął wście­
kliznę i p rzedziera  się, czy kto  szczeka i gryzie. Zdaje 
się że p rzyczyna  i p o w ó d  są o jcam i skutków .

Odpowiedzi od Redakcyi: Gazetkę posłaną Kol. Wójcic­
kiem u w  Trzcinicy, zw ró co n o u o .  Czy w ie  Kol W . o tem ?

Kol. R. w S. T. P re n u m e ra tę  otrzym aliśm y.

IVfane? Tekel, Fares.
Święta m iłości Boga i bliźniego,
Gdzieżeś odesz ła  z s tanu  duchow nego  ?
O pow róć ,  p o w r ó ć ! z tęsknotą  wołam y,
Bo z b ra k u  ciebie, k rzy w d y  do zn aw am y .

Tyś jes t  oliwą na rany , cierpienia,
Ciem ność ucieka od  twego p łom ien ia  ;
Gdyś u leciała , k tóż zgoi c ie rp ien ie?
Bez twego światła świat u k ry ją  cienie

T yś solą, k tó ra  d o d aw a ła  sm aku,
Łagodziła  cierpienia, lecz dziś w twoim braku , 
T ru d ó w  przykrośc i cierpieć n ie  m o żem y  
D okąd  -przykładu „z góry"  nie u jrzy m y

Gdzież się podzia ły  te czasy szczęśliwe 
G dy zas taw ian o  ucz ty  miłościwe,
Miłość i pokój tam  się u p rzed za ły  . . .
Gdzie się — p o w ta rzam  — te czasy p o d z ia ły ?

P rzy  je d n y m  stole Biskup i K an to rzy  
Siedzieli, z n im i cały kościół Boży 
W szystk im  p o traw y  ró w n o  rozdzie lano  
A p o tem  w spóln ie  h y m n  Bogu śp iew ano .

W szystkich w za jem n a  miłość ożywiała,
O chorych ,  w ięźniach, nie za p o m in a ła  
R oznosząc  wszystkim uczty świętej szczątki 
N aw et na  dalsze parafij zakątki.

L u d  niósł ochoczo  ow oce  swej gleby 
Z ia rno  i m ąkę, m iód, w in o  i chleby,
Świece, oliwę, w osk do o św ie t le n ia ;
Len, p łó tno ,  jed w a b  na święte odzienia .

S tąd  się żyw iło liczne duch o w ień s tw o .
W  bogom yślnośc i pełn iąc  nab o żeń s tw o .
Dziś . . . parafia  m a  jednego  księdza 
A organis tę  przy  n im  gnębi nędza.

N ieraz p rz y m ie rać  m usi b iedak  z g łodu  .
Choć ksiądz sam  nie  wie, ile m a  d o c h o d u  
Za msze, pogrzeby , ś lubu, egzekwije,
Na d o m ia r  lego m a  g ru n t  i pensyę . . .

Ksiądz 2 korony m a za mszę czytaną,
Cztery i „w ięce j"  zaś za  mszę śp iew aną,
Część organiśc ie  pew n a  się należy,
Ksiądz d a  nie zawsze 20 h alerzy!?

T o też jak  bogacz ów  ew angeliczny 
K siądz m iew a zawsze gości poczet liczny 
U cztując z niem i, b yna jm nie j  nie zw aża 
Iż organistę  m a  ja k b y  Ł az a rz a  . . .

Gdy tę p rzypow ieść  księża przy tacza ją  
W cale  się nad  tem  nie zas tanaw ia ją ,

Iż przecież się do  n ich  ta  pow ieść  stosuje, 
K tóra  bogacza w p iek le  opisuje.

Lecz czy też wszyscy księża w piekło wierzą. 
K tórzy  zepsucie sw ym  p rzy k ład em  szerzą ?
Oj nie, nic wierzą ! W ś ró d  ża r tów  i śm iechu 
M ówią na ucz tach  o piekle i grzechu . .

J ednak  tym ucztom  p rzeb ierze  się m iara  
I przyjdzie, koniec  j a k  n a  Baltazara . . .
Już  . . . ju ż  zgrzyt p ió ra  owej ręki słyszę 
Co ow e groźne trzy w yrazy  pisze :

„Mane". Dni tw oje ju ż  są po lczone 
A organ is tów  krz3rw dy  n ag ro d zo n e  . .
Chociaż uszedłeś rą k  sprawiedliw ości,
Nie u jdziesz je d n a k  tam  . . .  w d o m u  wieczności.

„Tekel" Z w ażone  twe tru d y  w kościele,
Ale choć  liczne nie w ażą zbyt wiele,
Bo j e  n ied b a ls tw a  ró żn e  p rzew ażają  
A krzywdy nasze ciężaru  d o d a ją  . . .

„Fares" Tyś ch ło d n y  gdy bliźni c ie rp ią c y . . .
I dnie zimne, ani też g o r ą c e . . .
Ten , k tó ry  chodzi p o m ięd zy  lich tarze  
L ich tarz  twój trąci, imię twe wym aże.

A chociaż księże s łow om  tym  nie wierzysz 
Je d n a k  przy jść  m oże k arząca  „N em ezy s"1) 
Gdyż kto zap ła tę  słuszną zatrzym uje .
P o m stę  na siebie z nieba wywołuje.

P isałem  w d n iu  św. D aniela p ro ro k a

organista z  p o d  Karpat.
Ó „ N e m e z y s “ była to bogini starożytnych GieKów, a m ia­

ła w ym ierzać spraw iedliw ość, karać złe uczynki! mścić się za krzy­
w dy wyrządzone.

O G Ł O S Z E N I A .

Śpiew nik Kościelny K ato licki
czyli

Największy podręcznik dla organistów

w kośc io łach  kato lick ich , ze b ran y  s ta ran iem  T o w a rz y ­
stwa w zajem nej pom ocy  o rgan is tów  dyecezyi krakowskiej. 
U łożony n a  1 głos z o rg an em  lub n a  4 głosy mieszane.

zaw iera  pieśni A dw entow e, Kolędy, Postne , W ie lkauocne  
i o W n ieb o w s tąp ien iu  P aósk iem .

Cena 5 kor., oprawny 6 kor. — Do nabycia w księgarni

Antoniego Piwarskiego
■ —■ w Krakowie. -------------

W olna posada O rganisty
w M alechowie p od  L w ow em .

Miłku
poszukuje posad.

Zgłoszenia p rzy jm uje  R ed ak cy a  „Głosu organistow skiego"
w Stryju.

Z drukarn i A. O lb richa  w S try ju .


